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t a e l ze słucftottkomi na uszach
Radjo jedyna rozrywka biednego chałupnika

Suteryna W ilgo tn e  m ieszkanie 
Warszawskiego szewca - chałup­
k a ,  Skąpe prom ienie słońca 
Przenikają przez zam glone ku­
flem  ulicznym szyby i padają na 
Warsztat. Na. zydlu pochylony 
Pad robotą siedzi najuboższy z 
rzemieślników : chalupr.ik-szewc
„Biały n iew o ln ik " —  jak  go nazy­
wają ci, co zbauali smutną tajem  
n*eę m asow tj i najtańszej produk 
rji obuwia.

Gdy wszedłem, nie przerw ał 
Pracy i równo, systematycznie, 
Jżdnym i tym samym ruchem 
dziurkował zelówkę, lokując pew- 
bpm udeirzeniem młotka, szpilki 
w otw orze  N a  uszach m iał słu 
chawki rau jowe które na mój w :- 
dok zrunął na policzk i i lekko za 
żenowany, czekał co powiem

Rzadko się zdarzę w idzieć ko­
goś p rzy  pracy, słuchającego ra­
dja.

—  W iem , że się u pana nie prze 
lewa —  m ów ię —  bo praca to 
rzecz ciężka, nie w ie le  daje do­
chodu, a  m imo to zdobył się pan 
na detektor N a  czem polega 
Pańska praca?

—  N a jw ię ce j to robię dla jedne 
go magazynu z  obuwiem Robotę 
robię u siebie w  domu i od pary 
dostaję trzy i pół złotego. Mało. 
A le  robota je s t —  no to tygodn io­
wo zarabiam  około 14 złotych No 
i różn i k lienci przychodzą, a to 
zelówki, a to obrasy i inne repa- 
racje, przynoszą robotę lokatorzy, 
co m ieszkają  obok mnie. Jakoś się 
ży je  z rodziną bc mam żonę i tro 
je  dzieo*’

—  A jak  to było z tem radjem  ?
—  Ano tak. Byłem w  A leksan­

drow ie za rrz  pod Łodzią, u szwa 
gra. brata żony. W idziałem , że ma 
radjo i słucha Także je s t szew 
cem. M łody  chłopak, ale mądry. 
Pow iada że w  radju jes t wszyst­
ko i muzyka i teatr i inne fa jn e  
rzeczy. Pow iedzia ł, ż °  detektor 
niozna za -dlka złotych dostać 
Uzbierałem  sobie i kupiłem  od jed 
nego chłopaka, co w  szkole sobie

Kftirtrota pracodawców
przez urzęay snaroow e
Urzędy skarbowe p rzystąp iły  

Już do sprawdzenia u pracodaw ­
ców, czy odpow iednio ściągają 
stawki podatku dochodowego na­
leżnego od uoosażeń pracowników  
i czy zainkasowane sumy w p ła ­
cają natychm iast do kas urzędów 
skarbowreh. Pozatem  sprawdzane 
6ą w ykazy U pezp iecza ln ’ Społecz­
nej, celem  ustalenia czy podawa­
ne dla w ładz skarbowych w ykazy 
uposażę" zgadza ja  s ię z podane 
nu w  wykazach składanych w  u 
bezp ieczrln i

sam* radjo zrobił. 7 złotych da­
łem. Założył mi jeszcze antenę i 
teraz c iąg le  przy  roboci s słucham. 
A żona i starszy mój chłopak ma 
ją  drugie słuchawki. D aw n iej to 
człow iek kończył robotę o 7 —  S i 
szedł spać, a teraz do w pół dc dwu 
nastej siedzę, robię i słucham. 
Jak radjo kończy —  to i ja  koń­
czę.

—  A  co się w  radjo panu naj­
w ięcej podoba?

—  Muzyka. T e  naszi swojskie 
m elodje, albo i ak jak i robotnik 
mówi, w tedy to dop iiro  wiem.

że rad jo jest dla wszystkich. A l- 
bc jak  tam gdzieś coś się dzieje 
i rad jo  wszystko nadaje. T o  mą­
dra rzecz. A le  dużo znów jes t ta ­
kich audycyj, których nie rozu­
miem i czasem taka jakaś muzy­
ka. N iem a to jak nasze marsze, 
polki i ku jaw iaki i m azury 
A le  wszystko słucham, bo nic 
chcę przepuścić jak ie j ładnej au­
dycji.

P raca  ze słuchawkam. radjo- 
wem i na uszach ! W  zmeehanizo--

Przegląd prasy
O 1 M A J

Centralny organ P P S  CKW  —  
R obo tn ik " gn iew a sie na „Ga- 

zete Po lską" za obliczen ie pocho­
du swej p a rtji w  W arszaw ie  na 9 
tysięcy uczestników. Arytm etyka 
w sprawozdaniach z pochudów 
m ajowych je s t zawsze drażliwa. 
Myśm y skrupulatnie ob liczy li ten 
pochód na 15 tys ięcy  a „R obot­
n ik" podał takie cy fry , p rzy  k 0- 
rych zbiórka na P lacu  M arszałka 
P iłsudskiego n igdyby się... nie u- 
dała. N a jzabaw n iejsze są wnio­
ski, jak ie  organ  socja listyczny z

wanem życiu szewca daje ona te -1 I  m aja wysnuwa.
raz w ięce j zadowolenia. ] Prysła legenda o tem, że nas . zli-

kwidowano” , że „ unikamy” , że za­
mieramy”  * P. Wszelakie dywersje 
przegrały. Socjalizm polski jest odtąd 
zn iwu pierwszorzędnym czynnikiem 
całego życia polskiego.

W niosek taki może byłby p rze­
konywujący, gdyby jednoczi śnie 
R ob o tn ik " nie p isa ł:

Jedno z piątkowych pism popc u- 
dmowych doniosło o „zniknięciu 
chodu, zorganizowanego przez (-je­
dnoczoną Polską Narodową Pai łję 
Socjalistyczną Radykalna

A  d a le j:
I stanie się, że któregoś z najbliż­

szych Pierwszych M ajów  wyruszą 
dwi „pochody” i kolo południa spot­
kają się na Nowym  Świecie lub na 
Krakowsk.em. . . . »

 Jędruś! —  zawoła pocnod Nr. I.

Jak wygląda w praktyce „popieranie” małżeństw
Przyrost naturalny stale spada...

Ujemny bilans ludnościowy to rezygnacja z siły i wielkości
W  pewnej instytucji państwo 

wej, jeden z urzędników m zszej 
ka tegorji zw róc ił się do bezpo­
średniego swego przełożonego z 
prośbą, o akceptowanie n iew ie l­
kiej pożyczki (n iezad iu żony ), mo­
tywując ją  wydatkam i, zw iązane 
nu z małżeństwem, które w  tym 
czasie zaw ierał. P rzełożony v> 
dość ostrej form ie zm onitował 
podwładnego, grom iąc go suro­
wo :

—  Pan chyba nie m yśli o p rzy­
szłości! Pan nic w ie  cc rob i! T e ­
raz żenić s ię ! —  i t. d.

N ie  będę przytaczał czy ów u 
rzędnik, przerażony wystąpieniem  
przełożonego zrezygnow ał z zało­
żenia rodziny, czy też  rezygnując 
z pomocy p ien ieżnej instytucji 
w  której pracował, ożen ił się. Cho 
ozi nu bowiem  o wskazanie same 
gc nastaw ienia ogó lnego przeciw  
małżeństwu Tendencja taka nie­
w ątp liw ie  istn ieje. Ona tłum aczy 
takie nonsensy, jak z jednej stro­
ny odstraszanie od małżeństwa 
drogą cłioćby podobnych* wystą 
pień, jak  cytowane, redukcji mę­
żatek bez zbadania stanu docho­
dów rodziny itp —  przy jedn o ­
czesnych form alnych próbach pro 
pagandy małżeństw i u latw :eń w  
ich zaw ieraniu , przez ustawy (p ro  
jck tv ) eugen iezre o poradnictw ie 
przedslubnem i .pomocy m aterja l- 
nej dla nowożeńców*

Ż A Ł O S N A  P R A K T Y K A

Na rezu lta ty w p ływ a jeetnak do 
cydująco n.e teorja, a praktyka 
O dok c iężk iego stanu m aterja lne 
gc, co w  ogrom nej nucrze umemo 
ż liw ia  w ielu  m łodym ludziotn za 
łożenie rodziny, ta bezm yślna pra 
ktj ka, to b ierne przeciwstaw : anie 
się związkom  małżeńskim  —  robi 
sw o je.

P r a '  i  s ą d
(*LY P O T O M K O W IE  OSÓB. K TÓ  
R Y M  R Z Ą D Y  ZA B O R C ZE  S K O N ­
F IS K O W A Ł Y  D O B R A  P R Z E D  R 
1830 M O G Ą  D O M AG AĆ  S IĘ  IC H  

Z W R O TU

Sąd N a jw yższy  w  W arszaw ie 
W składzie ca łej izby cyw ilnej 
orzekł, że ustawa z dma 18 m ar­
ca 1932 r. o  dobrach skonfisko­
wanych przez rządy zaborcze w y ­
czerpu je ca łkow icie kategorje  
OfłoD uprawnionych na żądanie 
od skarbu państwa zw rotu  m ająt­
ków skonfiskowanych przez b. 
rządy zaborcze uczestnikom walk 

o Tiienodłegłosć, oraz pozbaw ia­
nia praw a poszukiwania tych ma-

Trzeba pozwolenia
na odznaczenia  

zagraniczne
W  Dzienniku Ustaw  z dnia 1 

wiaja rb. została ogłoszona usta­
wa o odznaczeniach cudzoziem ­
skich.

W: m yśl te j ustawy obyw atelo­
w i Rzeczypospolite j nie w olno 
Przyjm ować żadnych odznaczeń 
cudzoz:emskich bez zezw olem a 
Prezydenta Rzeczypospolite j. Oby 
w atele  Rzeezypo.-politej, którzy 
przeu w ejściem  w  życie n in ie j­
szej ustawy otrzym ali odznacze­
nia cudzoziemskie, a nie uzyskali 
zezwolen ia Prezydenta Rzeczy- 
pospohtej na ich p rzyjęc ie , za­
chowają prawTo do tych odzna­
czeń, je że li zezwolen ie takie uzy­
skają do dnia 1 go lipca  1937 r. 
C A TE .i.

jątków , które zostały skonfisko­
wane z powodu w alk  o n iepodle­
głość, prowadzonych przed ro­
kiem 1830. Zarówno osoby, na 
rzecz których zostały zasadzone 
skonfiskowane m ajątk i przed w y­
daniem w ym ien ionej ustawy, czy 
to w  drodze postanow ienia wła 
dzy adm in istracyjnej, czy tez pro 
cesu cyw ilnego  m e m ają  prawa 
żądać od skarbu państwa zwrotu 
dochodów, otrzym anych przez 
skarb w  czasie posiadania prze­
zeń majątku.

CZA” Z. U. P . U. M A  O B O W IĄ ­
ZE K  W Y P Ł A C A N IA  Z A S IŁ K Ó W  
G D Y  P R A C O W N IK  U M Y S Ł O  

W Y  P O S IA D A  D O R Y W C Z A  
P R A C E

Pracow n icy umysłowi na zasa­
dzie Rozp R zp lite j z r. 1927 ubez­
pieczeni wr Z. U. P. U, m ają pra­
wo do zasiłków  na wypadek bra 
ku pracy U bezpieczaln .e in ter­
pretow ały często ten przepis zu­
pełnie ściśle i odm aw iały zasiłku 
pracownikow i, o którym  m iały 
wiadomości, że zarabia choćby do 
Fywcsa. Sąd N a jw yższy  w  W ar­
szaw ie rozstrzygnął tę kwestję 
ostatecznie w  sposób pozytywny 
dla pracownków, stw ierdzając, że 
praca wykonywania tylko doryw ­
czo nie jes t przeszkodą do doma­
gania się zasiłku z powodu braku 
pracy.

A przecież dla narodu j pań­
stwa nie jes t obojętne czy nowe 
rodziny m ają możność swobodne­
go powstawania i trw a łe j egzy­
stencji, nie iest w*szystko jedno, 
jak ie  są liczby przyrostu natura! 
nego oraz czy m łodzi ludzie wyży 
w a ją  się erotyczn ie w sposob nor­
malny, czy też nagminnie w ystę­
pu ją anormalne objawy, zbocze­
nia, z homuseksua’ izmem na cze­
le.

Tymczasem stan obecny nie 
jest pocieszający, przeciwnie, mu­
si budzić żyw y niepokój

S P A D E K  M A Ł Ż E Ń S T W  

W eźm y liczby*. P rzy  9fi małżeń­
stwach na 10.000 mieszkańców w 
latach 1928 i 1929 —  mamy w  la ­
tach 1932, 1933 i 1934 ju ż 83 m ał­

żeństwa (podobnie i w  r. 1935 
przy bardzo n ieznacznych waha­
n iach ). Mimo w ięc nieznacznego 
wzrostu  liczb  bezwzględnych za­
w ieranych  m aiżenstw  od r. 1932 
z 270 tys ięcy  na 277 tysięcy pro­
centowego przyrostu niema.

S P A D E K  U R O D Z IN

Jeszcze bardzie j n :enokojący 
je s t spadek procentow y urodzin. 
Spadek postępuje stale od roku 
1925 (z  lekką poprawą w  latach 
1928, 1929, 1930). Gdy na 10.000 
m ieszkańców w  r, 1925 przypada­
ło 352 urodzenia, to w r. 1934 ty l­
ko 265, czy li na każde 10000 m iesz 
kańców było m niej o 87 urodzin 
(co  w stosunku do ilość, mieszkań 
ców Polsk i stanowi ponad ćw ierć 
m iljona ł) .

Koncesje na koszerne
P ro je k t p rzep isów  w ykonaw czych  do ustaw? 

•  uboju ry tu a ln y m
Jak donosi żydowskiW  Alin. R oln ictw a opracow y­

wane są obecnie przep isy wyko­
nawcze do ustawy o uboju ry ­
tualnym. P rzep isy  przew idu ją  
w prowadzen ie stałej op łaty od 
m ięsa koszernego.

Konty*ngent mięsa koszernego 
ma być znacznie ograniczony, 
pozatem w  skład kontyngentu 
w ejd zie  też m ięso „s tre fn ion e " z 
uboju rytualnego. W liczen ie  m ię­
sa „s tre fn ion ego " do kontyngen­
tu rytualnego uzasadnione jest 
tem, że istn ie je  pewna część ży­
dów, jedzących  „ tre fn e " . W  żad­
nym razie  mięso nawet „s tre fn io - 
ne" nie będzie m ogło być sprze­
dawane nie-żydom

P rzep isy  p rzew idu ją  w prow a­
dzenie koncesyj nad handlem 
mięsem z uboju rytualnego. Ilość 
koncesyj będzie bardzo ogran i­
czona. W  m iasteczkach m niej­
szych udzielonoby pozwolenia 
tj lko na jedna jatkę koszerną, w 
m iastach w iększych stosowanoby 
zasadę, praktykowaną dotąd 
p rzy  udzielaniu koncesj'j na ap­
teki t. j., że dla pewnej dość zna­
cznej liczby  ludności żydowskiej, 
pozwolonoby na otw arcie jednej 
ja tk i z mięsem koszeniem .

N asz
P rzeg ląd ", osobne przepisy w yko­
nawcze w związku z ustawa o u- 
boju rytualnym , opracow u je o- 
becnie M in. W. R i O. P  M in i­
sterstwo to zajm uje się tą spra­
w ą ze stanowiska budżetów* gmin 
żydowkich. Suma w*pływów uzy­
skanych z „szech ity " przez 
w*szystkie gm iny żydowskie w 
Polsce w ynosiła  dotąd 12 m iljo ­
nów rocznie. W ed łu g  projektu 
M in, W . R. i O. P  sprawa ta, z 
chw ilą  w*prowadzenia przepisów  
o uboju wyglądałaby jak  nastę­
pu ję :

2 m iljony  zl. —  przew idu je się 
z uboju drobiu, dwa m iljony  —  
z uboju bvdła. Pozosta łą  sume 8 
m ujonów  złotych zam ierza M in. 
O św iaty w yrów nać w ten sposób, 
że skreśli się z budżetów  gmin 
w szelk ie w ydatki na szkoln ictwo 
utrzymane przez gm iny żydowskie 
oraz na dział opieki społecznej t. 
j. w ydatk i na ubogich, szp ita le i 
t. d.

W  najb liższych  dniach odbę­
dzie się w  te j spraw ie narada po­
słów  i senatorów  żydowskich z 
egzekutywa kom itetu obrony u 
boju rytualnego.

Znamienne uchwały
właścicieli nieruchomości w Lublinie

Popierał przem ysł 
kra jow y

N a zebraniu zw*yczajnem Zw iąz­
ku W łaśc ic ie li N ieruchom ości 
Przedm ieść m. Lublina, po za ła t­
w ieniu  spraw organ izacyjnych , w  
wolnych wnioskach została u- 
cnwalona następująca rezo lu c ja : 

„Z w raca ią c  uwagę w łaśc ic ie li 
n ieruchomości na liczne rzesze 
bezrobotnych robotników i rze­
m ieślników  chrześcijan , na panu­
jącą  wśród nich nędzę i głód, 
Zw iązek W łaśc ic ie li N ierucho­
mości Przedm ieść m Lublina, 
w zyw a w łaśc ic ie li n ieruchomości 
do bezw zględnego p rzestrzegan ia :

1) oddawania wszelkich robót 
i rem ontów domów tylko i w y­
łączn ie rzem ieślnikom  • Polakom ;

2 ) żądania od rzem ieśln ików , 
którym pow ierzono roboty, by 
m aterja ly  kupowali u kupców-P0 
laków. D la  kontroli żaoać rachun­
ków;

3 ) dawać p ierwszeństwo przy 
wynajm owaniu lokali, a szczegół 
nie sklepów, chrześcijanom , by w  
ten sposób um ożliw ić zakładanie 
i rozw ój placówek nandlowych 
polskich;

4 ) oddawać prowadzenie spraw 
w yłączn ie  adwokatom -Polakom ;

5) abonować i  czytać p 'sm a o 
wyłączn ie polskim  i katolickim  
charakterze;

6) kupować tylko i wyłączn ie 
u kupców - Polaków  chrześcijan

Międzynarodowy kongres

W sprawie walki z handlem żywym towar em
Kom isja  L ig i  Naroduw dla cznej wyspie Jawie, a to z tego 

spraw walk i z handlem żywym  
towarem  powiadom iła rząd polski 
o zamierzonem zwołaniu kongre­
su m iędzynarodowego pośw ięco­
nego tym zagadnieniom  Kongres 
ten projektow any jes t na rgzoty-

względu, że wschód je s t obecnie 
siedliskiem  najbardziej rozw in ię­
tego handlu żyw ym  towarem.

Kongres rozpocznie się w  po­
czątkach roku 1937.

Znam ienne jest, że przyrost na­
tura lny najw*yższy jes t w  w oj. 
wschodnich, na jbardzie j ubogich, 
najn iższy zaś w  woj południo 
wych i zachodnich, które w  la ­
tach 1896 —  1900 w ykazyw ały 
ogrom ną ilość nowot” *odzonych, 
w yraża jącą  sie 444 urodzinam i na
10.000 mieszkańców, gdy  obecnie 
ilość ich- wynosi zaledw ie 267 
urodzin, (w o j. zach ,).

W praw dzie  spada rów n ież 
śm iertelność, której gran ice licz 
twa wschodnie, centralne i za- 
bowe, je że li chodzi o w ojewódz- 
ehodme sa sobie bardzo b liskie 
(w o j. centralne i wschodnie koto 
15 zgonów  na tysiąc, w oj wscho­
dnie około 14) p rzy  w yższej śm isr 
telności w oj. południowych Cbli 
sko 18 zgonów  na 1000 m ieszkań­
ców ) —  a le n iew ielk ie zyski z te­
go  tytułu nie kompensują strat. 
Nasz przyrost ludności spadł z 
18,5 na tysiąc m ieszkańców w  r. 
1925 do 12,1 na tysiąc w  r. 1934 
nie ujawm  ając żadnych żywszych 
tendencyj w  r. 1935.

U S T Ę P U J E M Y  N IE M C O M !

Gdy w* r. 1933 b iliśm y przyrostem  
naturalnym  N iem cy, Czechosło­
w ację, L itw ę , B elg ię , A n g lję  Frań 
cję i szereg innych państw, będąc 
wyprzedzanym  je d y n e  przez Ja- 
ponję, B u łgarję  i Rumunję (co  do 
R os ji brak odpowiednich danych) 
—  teraz zaczynam y ustępować na 
wret N iemcom, od których dziełU 
nas ogrom ny dystans.

Ł A Ń C U C H  P R Z Y C Z Y N

N iety lko  warunki m aterja lne 
powodują ten stan rzeczy, wska­
zuje na to  Dowiem, wyższa skala 
przyrostu  w o jew ództw  wschod­
nich. Decydują w zg lęd y  uboczne, 
brak zrozum ienia znaczenia ro­
dziny dia narodu, bezm jśina  pro­
paganda „życ ia  u łatw ionego", .za­
leca jąca ko-biecie w yrzeczen ie się 
m acierzyństwa, w reszcie postępu­
jące rozluźn ien ie obyczajów .

Stan ten pogorszył się jeszcze 
w  r. 1935 i nie w idać naprawdę 
jakichś w iększych zm,an na lep­
sze.

N arody  o niskim przyroście na­
turalnym , m ają  specjalną psychi­
kę defenzywną, zachowawcza, nie 
śmiałą, u ległą. Próbowano nawet 
wykazać statystyczn ie, jak  do j­
ście do stanu znacznego dobroby­
tu narodu wpiyw*a na zm niejsze­
nie przyrostu , a to skolei na za­
nik agiesyw ności, a nawet przed­
siębiorczości, W skazywano na 
przykład F ran c ji. W  Polsce 
zm niejszanie sie przyrostu  natu­
ralnego napewno nie je s t  skut­
kiem dobrobytu.

J A K  PO D N IE ŚĆ  S K A L Ę  P R Z Y ­
R O S TU ?

P rzyros t naturalny można 
wzmóc sztucznie, jak  to czynią 
dziś np. N iem cy, w idząc w  jegc  
podnoszeniu się jedną z gwaran- 
cyj sw o je j w ielkości.

Polska je s t w  innem położeniu. 
U  nas m e potrzeba stosować 
sztucznych środków, celem zw ięk ­
szenia przyrostu  —  w ystarczy po- 
prostu ty lke sztucznie go nie ha 
mować, dać nadzieję, że dziecko, 
gdy dorośnie nie będzie skazane 
na bezrobocie i nędzę, ale zna j­
dzie dla siebie chleb i pracę.

W  naszem położeniu geogra- 
ficz-nem musimy byt siln mc sa­
mą tylko jakością, ale i ilością. 
W szystko, co zm ierza przeciw  te ­
mu je s t  akcją przeciw  N aroaow i 
Polskiemu i d latego przeciwsta­
wiamy siv temu całą siła.

(a s )

  Antoś! —  krzyknie pochód Nr
1 3

I oba „pochody”  padną sobie w 
objęcia. . . .  *•

W ten sposób kp* sie z parU:
Jędrzeja  (Jędruś) Moraczewskie- 
go (Z Z Z ) i p a rtji Jaworowskie- 
to . Istotn ie, w p ływ y socjalistów 
sanacyjnych znacznie zmalały 
ale też nic dziwnego, że wzrosły 
wobec tego w  P P S  - CKW 1 /dat 
ne odbieranie sobie członków 
przez part je  socja listyczne o po­
tędze socjalizm u w  Poisce zdecy­
dować jeszcze n ie  może.

C zy zresztą w  pochodzie P P S  
nie znaiazło się w ie lu  luazi k tó­
rzy d latego tylko n-aszerowa : ra­
zem z p, Arciszewskim  > icduiał- 
kowskim, że nie było w  W arsza ­
w ie  pochodu Komunistycznego

W A L K A  „C Z A S U "

W  „C zas ie " p o jaw ił s ię artykuł 
„W a lka  na dw*a fr o n ty  . O rgan 
konserwatystów  słusznie s tw ie r­

dza:
Skrajna lewica nie jest dziś jedna* 

kowoż jedynym ośrodkiem rew olt 
cyjnyn Hasło przewrotu, w  inn^m 
oczywiście kierunku, zostało jedno 
czesnie podjęte p.zez ruch k.ory w  
latach powojennych z 1 ieslychaną si­
lą wszędzie się rozwija, przez< skraj­
ny nacjonaiizm Ruchy nacjonalistycz­
ne uważają za gló^/negi swego w ro­
ga komunizm. W  dziedzinie ideolog]: 
przeciwstawiają się jaknajostrzej ma* 
terjalistyczn“mu światopoglądowi, 
który cechuje wyznaw ców  Marksa. 
Temniemniej skrajny nacjonalizm nie­
sie ze sobą również rewolucję, której 
zwycięstwo jest ównoznaczne z 
przekreśleniem wszelkiego programu 
umiarkowanego

Z tego stanu rzeczy p łyn ie dla
„C zasu " taki wniosek

Żyw ioły  umiarkowane staną więc 
w  Polsce juz w  niedługim czasie w  
obliczu dwóch wyraźnie zarysowa­
nych frontów rev olucyjrycn socjal­
nego. który tak dobrze jak istnieje, i 
narodowego który jest in statu na- 
scendi. T t> trzeba sobie jasno uśw.n 
domić. Oba te ośrodki będę między 
sobą jednocześnie ooa będą bić w  za 
sady umiarkowanego programu za­
równo politycznego jak społecznego 
i gospodarczego Oba wykażą w  wal­
ce, która się zapowiada, duzą ber ■ 
względność, dużą energję i duży za 
pat.

Zanów.edź walk i konserwaty­
stów z  obu frontam i robi w raże­
nie ogłoszen ia w ypraw y na księ­
życ. W alka obu fron tów  pozwala 
konserwatystom  trw ać i con a jyy - 
żej łudzić się, że są siłą, która mo 
że coś zdziałać przeciw ko obu 
ścierającym  się obozom .. -v

W Ł O S K A  K O B IE T A

N a jednej' stronie, obok siebie 
zam ieścił żydowski „N a sz  P rze ­
gląd dwa artyku ły: „Ś iuby przez 
te le fon " i „K ob ieta  w e  W ło­
szech". Oczy*w iście śluby przez 
te le fon  odbyw ają się w  lib era l­
nej aż do zdziczenia, aż do oPrzy- 
d liwości Am eryce. Tymczasem 
same podtytu ły do reportażu z 
W łoch  brzm ią jakże nowocześnie: 
„Rów noupraw nien ie kob iet", ,,5 
tys. studentek", „Surow a m oral­
ność", „W łoszk i ciężko pracu ją ", 
„M atk i 20 d ziec i". Pod tytu lik iem  
„Faszyzm  wobec k o b ir ly "  czy­
tam y u żydowskiego snrawozda* 
w c y : t-lw

Caia żeńska mtrkizież taszy s'owskS 
podlega kontroli „Fasrio Feminile” , li­
czącego 100 tys. czionkiń. SkiadanŁ 
przez nie przysięga nakazuje im być 
zawsze zrównoważonemi spokojnemu 
cnotliwemi i uczynnemi j owstrzy- 
mywać się od wszelkiej agitacji poli­
tycznej i pracować dla dobra ogólne­
go. Prac** ta ma się wyrażać w  po­
maganiu biednym zwłaszcza ubogim 
położnicom, wychowywaniu cizieci, 
pielęgnowaniu starców i w ogóle do­
brych uczynkach. Pozatem fa.szystki 
mają jeden specjalny, ciekawy obo- 
\uezen-. powiiu y ułatwiać przyjazd 
do ojczyzny Włoszkom mieszkają­
cym zagranicą, a pragnącym wydać 
na świat dziecko na ziem włoskiej. .

Najważniejszym przecież obowiąz- 
ikem kobiety, według loktryny fa- 
szestowskiej, j e  * samej rodzić jak 
najwięcej dzieci. Z tem też w iążą się 
niesłychani'' surowe kary*, grożące za 
spędzenie p*odu lub zabicie dzi< eka.

Przepaść dziel i aziś W łoszki 
od Am erykanek, które wstępu ją 
w  zw iązki małżeńskie przez tele­
fo n !

Zebranie d.vskusyine
w  so raw ie  o rto g -a f|I

W  dniu dzisiejszym  godz
8-mcj w iecz. w  Sali K lubowej 
Kasy im. M ianowskiego, Pa łac 
Staszica, parter (w e jśc ie  od stre 
ny pomnika K opern ika ), odbę­
dzie się zebranie odczytowo - d> 
skusyjne T -w a  K rzew ien ia  P o ­
prawności i K u ltu ry  Języka, lis 
którem prof. dr. W ito ld  D oro­
szewski w ygios i odczyt sprawez* 
dawczy p. t. „W yn ik i prac K om i­
tetu O rtogra ficznego  P. A . U “


